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„ N a p r z ó d "
Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie

działki i dni poświąteezne o godz. 10 rano.
Prenumerata wynosi:

w Krakowie:
miesięcznie 1 K 60 k 
kwartalnie 4 „ 50 „ 
tocznie . 18 „ — „

Za dostawę do domu 
w Krakowie i Podgó
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

miesięcznie
kwartalnie

w Austryi:
2 K 
6 K

rocznie . . . 24 K 
w Niemczech: 

kwartalnie 7 marek.
w innych krajach: 

kwartalnie 10 franków.
Dla robotników Krakowa i Podgórza pre

numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40 li 
Numer pojedynczy 8 k.
Numer poniedziałkowy i poświąt.eezny 4 h. 
Do nabycia w Administracyi i we wszyst

kich Agencyack dzienników.
Redakcya i administracya:

Kraków, Bracka 15 
Telefon nr. 396.

Od wydawnictwa.
Szan. Prenum eratorów miejsco

wych i zamiejscowych upraszamy 
o "bezzwłoczne odnowienie przed
płaty, której w arunki podajemy na 
czele numeru. Tylko w  ten sposób 
Uniknąć będzie można przerw y w 
otrzymywaniu naszego dziennika.

P r e n u m e r a t ę  należy uiszczać 
* g ó r y .

Równocześnie zwraca się uwagę 
Szanow. Prenum eratorów miejsco
wych, ab y  p rz y  u isz c z a n iu  
p r e n u m e r a ty  ż ą d a li  k o n ie 
c z n ie  k w itó w  prenumeracyj- 
nych, w przeciwnym razie zapłata 
będzie nieważną i nie zostanie u- 
względnioną.

Taksamo na wszelkie d a tk i na
leży koniecznie żądać od inkasen
tów k w itó w .

W szystkich Towarzyszów w miej
scu i na prowincyi, którym  przed 
k ilku  miesiącami przesłaliśm y bony, 
upraszamy " bardzo usiln ie , aby 
zechcieli b e z z w ło c z n ie  n a d e 
s ł a ć  p ie n ią d z e  z rozsprzedaży 
tychże pod adresem administracyi 
„Naprzodu14, z wymienieniem na 
przekazie, że pieniądze te są za bony.

Baczność! Kolejarze!
Sekretaryat centralnej organizacyi 

austryaokioh kolejarzy dla Galicyi,
Redakcya i administracya „Kolejarza", 
jakoteż „Stacya płatnicza — Kraków"
począwszy od dnia 4-go lutego b. r. 
mieszczą się przy ulicy Długiej I. 34, 
II piętro.

Wszelkie korespondencje do redak
cyi i administracyi należy wysy łaćpod 
powyższym adresem ; przesyłki zaś pie
niężne i korespondenCye do sekreta- 
ryatu pod adresem: Szczepan Kurowski, 
Kraków, ul. Mikołajska I. 9.

Biuro sekretaryatu udziela informa- 
cyj i wyjaśnień w sprawach zawodowo- 
kolejowych, jakoteż przyjmuje zgło
szenia w sprawach obrony prawnej.

Godziny urzędowe: od 11 do 1 w 
południe i od 6 do 8 wieczór.

Dokąd daża?c c c

Skonfiskowano!

Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu prasowym codziennego „Haprzodn!"
z  TEATRU.

„One" (Wienerinnen) komedya w 3 aktach 
Hermana Bahra.

W  komunikatach, zapowiadających osta
tnią prem ierę, oświadczała dyrekeya tea
tralna, iż „One", to sztuka ad usum pa
nien, przytem karnawałowa... Gdyby brać 
tę zapowiedź dosłownie, musiałbym z góry 
Uważać się za kompletnego laika, nie bę
dąc nigdy ani panną, ani nawet roztań czo- 
nym fikaiskim. Sądzę jednak, że i bez takich 
kwalifikacyj można się porwać na ocenę 
komedyi Bahra. Naszym widzom teatral
nym przypominać ona musi trochę, zwła
szcza po operaeyi zlokalizowania, „michał
ki* pana Michała, tylko jest bardziej fili
granową, a przytem pełną dowcipów i 
„schlagwortów" a k t u a l n y c h ,  jak  przy
stoi na dziennikarza, udającego w dodatku 
Baryżanina na bruku wiedeńskim. Sam 
pomysł skreślenia satyrycznych typów wie

deńskich pauien i młodych mężatek po
wstał w nim może pod wpływem „Pary
żanki" Henryka Bec<iue’a.

Po podniesieniu pierwszej zasłony ma 
się wrażenie nie komedyi, lecz farsy. 
Zgiełk, wołania, zamieszanie; cała rodzina 
Ełsingerów szarpie na wszystkie strony 
pannę służącą, dając jej tysiące sprze
cznych zleceń. Widz ma tu już przedsmak 
próżni umysłowej, panującej wszechwładnie 
w przeciętnym bogatym domu mieszczań
skim. Dalsza akcya potwierdza to w zu
pełności. Z takich „gniazd" pod wpływem 
nowycli prądów emancypacyjnych wychodzą 
dziwne istoty niewieście — gąski z zupeł
nie przewróconymi móżdżkami. Bahr nie 
szczędzi rysów karykaturalnych przy cha
rakteryzowaniu owycii typów żeńskich. Nie 
zwraca jednak uwagi na to, iż płytkimi 
bardzo muszą być i mężczyźni, którzy w 
takich panDaeli się kochają, z niemi się 
żenią. Gdyby nie było popytu na podobne 
pół-emancypantki i pół-ignorantki — prak

tyczne mamy wychowywałyby inaczej swoją 
progeniturę. Śmieszną jest Mery ze swą 
bezmyślną paplaniną i dziwnemi pretensya- 
rni wobec swych adoratorów, lecz wprost 
politowania godnym jest np. taki p. Maks 
Billitzer, który mimo, iż przeszedł z nią 
piekło narzeczeństwa, był zahukiwany i 
terroryzowany na każdym kroku, pozwala 
się wiązać z nią na zawsze stułą kościelną, 
by stać się potem ofiarą jej kaprysów. Ró
wnież niedobranem jest i małżeństwo dru
gie, architekta Ulricha z Elsingerówną. Tu 
burze domowe powstają z tego powodu, iż 
mąż chce dostroić swoją żonę do własnego 
tonu, co wywołuje skutek wręcz przeciw
ny, coraz bardziej wzrastający rozóźwięk. 
To też ostatnia scena pogodzenia się tego 
małżeństwa wypada całkiem nieprawdopo
dobnie. Ma jeszcze drugą wadę. Autor do
siadłszy z punktu bardzo lekkiego i pstre
go Pegaza, z pewną domieszką farsy we 
krwi z ożywionego kurc-galopu, w którym 
krzesał blade iskierki dowcipu, przechodzi



Skonfiskowano!

Kler świecki mniej się nadawał do 
tego celu: jest bardziej zależny od 
rządu, pobiera od niego pensye, które 
w razie zbyt jaskrawego występowa
nia przeciw dzisiejszemu republikań
skiemu ustrojowi mogłoby państwo 
cofnąć. Przeciwnicy republiki zwrócili 
się w inną stronę.

Jak grzyby po deszczu wyrastać 
zaczęły w całym kraju zakony. A hufce, 
przybrane w habity głosić poczęły 
nienawiść przeciw rzeozypospolitej. 
Za to do klasztorów z krzywdą nawet 
duchowieństwa świeckiego napływać 
zaczęły zapisy i dary od u ty tułówa 
nych panów, kładąc fundament pod 
półtora miliarda majątku zakonnego. 
Air we Francyi rząd spoczywa w rę
kach republikanów. Gwałtowna agi- 
tacya klasztorna spowodowała, że dziś 
parlament francuski myśli o rozwią
zaniu tych zakonów, które nie mają 
na celu niesienia pomocy bliźnim 
(opiekowanie się chorymi, ubogimi itd.), 
lecz żyją wyłącznie z intryg polity
cznych.

Po drugiej stronie gór Pirenejskich 
w Hiszpanii mamy widok odmienny. 
Tam klerykali żelazną dłonią trzyma
ją władzę. Swoją gospodarką dopro
wadzili kraj do zupełnego zniszczenia, 
a lud do takiej rozpaczy, że dziś ten

w tym akcie do powolnego stępa: rozmo
wa małżonków, będąca z początku duetem 
wzajemnych przycinków, a potem mostem 
pojrdnania, trw a za długo, i jest za mało 
interesującą, by nie sprowadzała znużenia: 
w dodatku, gdyby trwała trzy razy dłużej 
i posługiwała się jeszcze większą ilością 
anegdot z „Simplicissircusn,", nie przekona 
widza, iż różnice, zachodzące w tem stadle 
(choć Daisy uprawia opozycyę przeciw mę
żowi przeważnie nie z przekonania lecz dla 
samej opozycyi, uważając to za dowód nie
zależności), mogły się tak nagle i łatwo 
zniwelować.

Bardzo problematyczną wartość sztuki 
podnosiła dobra gra wykonawców. Siostry 
Elsinger w interpretaoyi pp. Przybyłkówny 
i Czechowskiej wypadły bardzo dobrze. 
Panna Czechowska, występująca dość rzadko, 
stwarza znakomite typy rezolutnych pod
lotków, pełne życia i pensyonarski ej wer
wy. Pani Morska niezgodnie z int< ncyami 
autora zwulgaryzowała trochę swoją rolę: 
ostrze satyry Bahra zwrócone było właśnie 
przeciw pannom wrzekomo dobrze wycho
wanym, pustym, ale posiadającym maniery 
salonowe. Może do odmiennego pojęcia tej 
roli przez p. M. przyczyniła się owa „lo- 
kalizacya" sztuki, która stwarza zwykle 
tylko zamięszanie i jest przytem pewnem 
nadużyciem czy też bezceremonialnością,

lud, najpobożniejszy na świecie, ka
mieniami obrzuca klasztory i w oła: 
. P r e c z  z j e z u i t a m i ! "

Przegląd polityczny.
=  W kwestyi prawa interpelacyi.

„Neues Wiener Tagblatt" dowiaduje się, 
że prezydent Izby posolskiej lir. V e 11 e r 
T o n  d e r  L i l i e  uważa sprawę cenzuro
wania interpelacyi przez prezydenta za za
łatwioną i ma zamiar nie dopuścić do dy
skusyi nad nią na środowem posiedzeniu 
parlamentu. Na przyszłość ma on zamiar 
zaniechać samowolnej cenzury interpelacyj, 
a natomiast zarządzać w podobnych wy
padkach tajne posiedzenia, na których za
sięgać będzie uchwmły Izby, czy zakwe- 
styonowaua interpelacya ma być w Izbie 
odczytaną i zamieszczoną w stenograficznym 
protokole.

Ponieważ w/prowadzenie takiego systemu 
równałoby się pozbawieniu opozycyjnej 
mniejszości prawa swobodnego wnoszenia 
interpelacyj, niepodobającej się większości 
Izby, przeto spodziewać się należy, że na 
środowem posiedzeniu wyłoni się z tego 
powodu zasadnicza dyskusja, a zachcianki 
rotmistrza — prezydenta spotkają się z 
należytą odprawą.

=  Krwawe wybory. Na sobotniem po
siedzeniu sejmu węgierskiego interpelował 
poseł K o s s u t h  ministra spraw wewnę
trznych co do obecnego stanu śledztwa w 
sprawie krwawych wyborów w Maros-Va- 
serhely. Prezydent ministrów Szell odpo
wiedział, że stosownie do danej obietnicy, 
po ukończeniu śledztwa sam o jego wy
niku Izbę zawiadomi; śledztwo zostanie za
pewne w środę ukończone.

=  Nowa debata pocztowa w par
lamencie niemieckim. Przy dyskusyi nad

w stosunku do autora. Pani Wolska wcale 
nieźle pogodziła się z nieodpowiednią dla 
niej rolą trywialnej mamy mieszczańskiej.

Z artystów naczelne miejsce należy się 
panu Kamińskiemu, który przez znakomite 
opracowanie szczegółów wlał dużo życiowej 
prawdy w rezonerską postać Ulricha, 
mającego być w sztuce z łaski autora 
wcieleniem zdrowego rozumu i trzeźwego 
sądu. Bardzo trafną sylwetkę dr. Mohna, 
zarozumiałego blagiera, imponującego śmia
łością swych sądów znajomym damom, stwo
rzył p. Mielewski. Mówkę swoją, która 
niemal zupełnie wyczerpuje jego malutką 
rolę, wypowiedzi;-.! bez zarzutu. Pan So
biesław bardzo poprawnie i z humorem 
odegrał swoją rolę niefortunnego narzeczo
nego, a potem męża Mery. Wcale dobrze 
wypadła i postać jej nieśmiałego i przy
gnębionego wielbiciela, którą odtworzył 
p. Jednowski. Pan Zelwerowicz, jako Leo
pold, zanadto wielki nacisk położył na 
efekty komiczne kosztem szyku, którym 
lokaj, poszukiwany na większe uroczystości, 
odznaczać się musi. Pan Walewski, mimo 
starannej gry, nie mógł wywołać pożąda
nego wrażenia w roli młodego chłopca, 
należącego przytem do klubu atletów. Pan 
Pawłowski byłby odpowiedniejszym w tym 
wypadku. m

pensyą sekretarza stanu, która toczyła się 
w parlamencie niemieckim, w piątek 15 bm., 
wytoczono ponownie sprawę adresów poi* 
skich, a sekretarz stanu P o d b i e l s k i  
znalazł się powtórnie w nieprzyjemnem dla 
siebie położeniu. Tow. B e b e l ,  omawiając 
szykany, jakich poczty dopuszczają się 
wobec ludności polskiej, przemówił w na
stępujący sposób:

„Listy z polskimi adresami doręczano 
dawniej bez żadnych przeszkód ze strony 
poczty, podczas gdy teraz odrzuca się je, 
zamiast polecić, by polski adres równo
cześnie przetłóinaezano na niemiecki. W  kra
ju m u s i  k a ż d y  m i e ć  p r a w o  a d r e 
s o w a ć  l i s t y  w s w e j  o j c z y s t e j  
m o w i e ,  a gdy komuś się tego zabrania, 
to jest to gwałt, w y k o n y w a n y  n a  
l u d z k i e m  s u m i e n i u ! "  Na obronę 
swą nie znalazł P o d b i e l s k i  argumen
tów, prócz kilku frazesów, które ośmie
szyły go w oezaeh parlamentu. „Ja  
wiem" — mówił sekretarz stanu — „że 
między mną a posłem Beblem są dwa 
światopoglądy, między którymi nie masz 
pojednania, l e c z  t y l k o  w a l k a ,  j a k  
d ł n g o ż y j ę .  Przypuśćmy, że założy się 
sekta, któraby tylko po chińsku chciała 
adresować. Skądżeź wziąć urzędników, któ
rzy by byli w stanie odczytywać te wykrę
tasy".

Ostatni ów argument, będący wypływem 
prawdziwego szowinizmu pruskiego, sku
teczniej ośmieszył niemieckiego sekretarza 
stanu, aniżeli jego przeciwnicy.

Przegląd społeczny.
Związek katolickich krawców pod 

pręgierzem, w  niedzielę dnia 17 bm. o 
godz. 3 popołudniu w sali rady miejskiej 
odbyło się zgromadzenie krawców krakow
skich, w celu zajęcia stanowiska wobec 
„związku katolickich krawców". Zgroma
dzenie zagaił przewodniczący ceclm kra
wieckiego M a r e k  i uzurpując sobie od
raza prawo przemawiania, począł odczyty
wać smalone dubyj o ezem ? Tego ani 
słuchacze, ani też sam mówca z pewnością 
nie wie ! Mówił o upadku drobnego prze
mysłu, o chrześcijańskiej miłości, o Sybe
ryi, o „dawnych czasach", wreszcie owo 
„przemówienie" swe, a raczej bezmyślne 
próbowanie cierpliwości słuchaców, prze
rywane co chwila głośnym szmerem nieza - 
dowolenia, zakończył obroną „związku", 
odczytawszy poprzednio obrażający w wy
sokim stopniu krawców list ks. C a p u t  y, 
jednego z zarządców „związku", który o- 
świadcza, że na zebranie nie przyjdzie, 
bo z swej „działalności" n ie  m y ś l i ( ! )  
s k ł a d a ć  s p r a w o z d a n i a !

Do głosu zapisuje się p. H a l a  w a i 
wśród oklasków krytykuje --stro gospodar
kę „związku". „Związek" sprowadza g o 
towe ubrania z zagranicy i przybija na 
nie swą firmę. Zagranicznym fabrykom 
dano już 23.000 koron zarobić Księża po 
szkołach agitują za „związkiem", a kraw
cy giną z głodu. (Oklaski).

M a r e k  przerywa mówcy i chce bro
nić „związku". Wśród zebranych zrywają 
się protesty i okrzyki: „Żydzi więcej pła
cą, niż księża w „związku!"

Przewodniczący dopytuje się za dyrek-



°reiń „związku". Jeden ze „związków- 
: „W yjechał!" (Wesołość i wołania : 

J 'ciekł !w). Wśród protestów zebranych 
°a> Marek gospodarki klerykałów i p o - 
w u n j e k s i ę ż y  do  a n o n s ó w .
Rob, kiaw. G ó r k a  występnje również 
tro przeciw „związkowi". M a r e k  zno- 
11 przerywa; wskutek tego wywiązuje 

i® sprzeczka między nim a zebranymi, z 
;or®j okazoje się, że prezes cechu kra- 
leckiego ma takie pojęcie o prowadzeniu 
*"ad, jak ślepy o kolorach. Na protesty 

d an y ch  odpowiada M arek: „Ja  znam
3 aWę( łj0 mówiłem już raz 8  godzin".
l 'Vesolość).

G a w l i k o w s k i  piętnuje ostro egoi- 
^yczne geszefciarstwo związku. Gospodar- 
^  ta rujnuje krawców krakowskich. Ro

dnikom krakowskim „związek" nie daje 
'^Jęeia, swycli własnych robotników wyzy- 

i obciąga im zapłatę (burzliwe olcla- 
J i okrzyki: „To księża tak gospoda- 

Hą!"). Sprowadzając towary z zagranicy, 
, %5a „związek" drobnych majstrów ży- 
^"'skich i katolickich, za to daje zarobek 
°katym żyr dom niemieckim. (Oklaski).

M a r  e k usiłuje przerywać, lecz zgro- 
Rdzeni głośnymi protestami zmuszają go, 
y się zachował przyzwoicie.

G. G r e g o r c z y k  krytykuje zachowa- 
le się księży w Związku, księża nie po- 

wtrącać się do nie swoich rzeczy! 
'^siężulkowie wnieśli do Związku większe 
. ^y  i przy pomocy tego kapitału zabijają 
Mniejszych krawców." (Oklaski).

Go przemówieniu p. S e c h l i n g a ,  rów- 
przeciw’ Związkowi, zabrał głos p. 

f J m e k ,  który w rzeczowem przcmó- 
M iu, popartem faktami, poddał niszczą- 
el krytyce spekulacyjną gospodarkę kle- 
Jkałów- i oświetlił wyzysk, jakiego „Zwią- 

„ . dopuszcza się na robotnikach, wyrzu- 
Hc ich z pracy • — wbrew statutowi — 

j ez w y p o w i e d z e n i a ,  lub o d c i ą g a -  
im z a r o b e k .  Ks. Minkiński stara 

t .‘ o to, by w Związku przewagę mieli 
, ’ którzy włożyli więcej udziałów; bie

lszem u  zaś nie daje się praw’. Gdy 
^noszono to na zgromadzeniu, ks. Miu- 
j ®ki groził wystąpieniem ze „Związku"
. płożeniem nowej „spółki chrześcijańskiej". 

kl-zy k i: Hańba im !)
. M a r e k  chce przerywać, na co zrywają 

okrzyki: „Milczeć! Siadaj!" Mówca 
Okazuje w końcowem przemówieniu nie- 

^ d n o ś ć  postępowania „Związku" ze sta- 
tem. (Oklaski). Po niefortunnem wystą- 

^ eHiu dwóch „związkowców11, przerywa- 
131 okrzykam i: „Księża niech kościoła 

* u» ją !“ —  przemówił p. Z a c z y ń s k i ,  
„Stępując przeciwko zachowaniu się księ- 
P (Wołania :

k o n f i s k o w a n o !
(Wesołość).

^Grzewodniczący widząc, iż całe zebr o-
u . ’ Prócz nielicznej awangardy ks. Mm- 
„. Bkiego o ś w i a d c z y ł o  s i ę  p r z e -  
, ^  „Związkowi", ogłasza prędko zgro- 

nzenie za uk0ACZone. Na zebraniu obe- 
s. był ks. Mińkiński i przysłuchiwał 
Jak'2 kwaśną miną potępiającemu sądowi, 

, 1 krawcy krakowscy wydali o owym 
” U lickim  Związku".

Z sali sądowej.
Proces tow. Liebermana, Witolda Ro

gera i towarzyszów w sprawie zajść z 
oficerami przemyskimi rozpocznie się j  u- 
t r  o, we w t o r e k  19 b. m., przed try 
bunałem orzekającym krajowego sądu k a r
nego wre Lwowie. Z procesu tego będzie
my podawrali wT „Naprzodzie" o b s z e r n e  
s p r a w o z d a n i a  t e l e f o n i c z n e .

„Zbrodniarze". Tow. Juliana R y c h l i 
c k i e g o ,  odsiadującego obecnie w Prze
myślu karę sześciomiesięcznego więzienia 
za głośny pogrzeb Gembalika, oraz K azi
mierza G e b 1 a, odstawiono w sobotę rano 
z przemyskiego więzienia do L w o w a  do 
rozprawy, mającej się odbyć we Lwowie 
dnia 19 b. m., jako współoskarżonych w 
sprawie przeciw drowi L i e b e r m a n o w i ,  
R e g e r o w i  i innym.

KRONIKA.
K a len d a rzy k  h is to r y c z n y . 18 lutego 

1546. Marcin Luter umiera. — 1564. Narodzi
ny Galileusza, sławnego astronoma, zwolennika 
teoryi Kopernika. — 1583. Katolicy przyjmują 
kalendarz gregoryański. — 1831. Potyczka po
wstańców z Moskalami pod Okuniewem. — 
1865. Koniec amerykańskiej wojny domowej.— 
1899. Emil Loubet zostaje prezydentem repu
bliki francuskiej. — 1900' Bitwa pod Paarde- 
bergiem między Robertsem a Cronjem.

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w  K rak ow ie . 
Dziś o godzinie 7 do 8 wieczorem w sali Nowo
dworskiej b. gimnazyum św. Anny (ulica św. 
Anny 1. 12) wykład p. A. S i e d l e c k i e g o :  
„Narodowe i socyalne podkłady literatury pol
skiej w XIX stuleciu".

R e p e r tu a r  te a tr u  m ie jsk ie g o .
Poniedziałek: „Dama od Maksyma", (ceny 

miejsc zniżone).
Wtorek]: „One" (Wienerinnen), komedya w 3 

aktach H. Babra (po raz trzeci).

Bal robotniczy, urządzony przez kra 
kowski Związek stowarzyszeń robotniczych 
w sobotę w sali pp. Johnów, wypadł je 
szcze świetniej niż bale robotnicze, urzą
dzane w poprzednich latach. Cztery razy 
większa sala byłaby jeszcze za małą na 
pomieszczenie tak licznej publiczności. Nie
stety robotnicy byli skazani na odbycie 
swej zabawy w tak małej stosunkowo sali. 
Stąd podczas tańców panował niezwykły 
ścisk. Tem większe uznanie należy się więc 
aranżerowi tow. K o w a l s k i e m u ,  który 
mimo ścisku bardzo zręcznie prowadził 
zbiorowe tańce. Dość powiedzieć, że za
równo kadryl jak  i mazur, do którego'sta
nęło 150 par, poszedł bardzo gładko. W  
przerwach pomiędzy tańcami śpiewał Chór 
robotniczy pod batutą p. S e n o w s k i e g o .  
Zabawa była urozmaicona konkursem pię
kności i t. p. Bawiono się ochoczo do bia
łego rana.

Tow. poseł Pernerstorfer jest obło
żnie chory na katar płne.

Klinika ginekologiczna pr»f. Jordana 
została już zupełnie odczyszczoną po ostat
nich wypadkach zawleczenia do niej epi
demii gorączki połogowej i dzisiaj została 
już na nowo otwartą. Prócz 5 wypad
ków śmierci kobiet na septyczue zakaże
nie, które zaszły w styczniu, nikt więcej 
nie umarł.

Jezuici germanizatorami. Przed paru
dniami podaliśmy za „Głosem" warszaw
skim wiadomość, iż arcybiskup wrocławski

Kopp sprowadził „z serca Polski" — K ra
kowa jezuitę Arndta, c e l e m  u m a c n i a 
n i a  w n i e m c z y z n i e  p o l s k i c h  k l e 
r y k ó w  s w e j  d y e c e z y i .  Wiadomość 
tę podaliśmy grubym drukiem, aby nie mo
gła być przaoczoną przez naszych synów 
Loyoli; oczekiwaliśmy jakichś wyjaśnień.Tym- 
czasem na całej linii klerykalnej — gro
bowe milczenie, strusie zakopywanie głów 
w piasek. A s p r a w a  t a  m u s i  b y ć  
w y j a ś n i o n ą .  Czyż jezuitom nie wy
starcza, iż z bisurmańską chytrością sta
rają się w„Przyjaźaiaeh“ hodować janczarów 
przeciw ruchowi ludowemu—lub, że depra
wują garstkę uwiedzionych robotników, od
dając ich pod komendę różnych Majów, 
Łucyków, Moschów — zdeklarowanych o 
szustów lub rzezimieszków? Oni jeszcze 
ośmielają się dostarczać na wywóz ajen
tów liakatystom, by ci do renegaetwa skła
niali przyszłych księży śląskich i to stąd, 
z Krakowa, który na Śląsku uchodzi za 
świątynię polskośei, za centrum polskiej 
opinii. Pytamy więc jeszcze raz: co z a c z  
j e s t  ó w A r n d t ,  czy jeździł do zaboru 
pruskiego na wezwanie arcybiskupa Koppa 
stojącego na usługach pruskich hakaty- 
stów, co tam mówić się ważył? Społe
czeństwo nasze ma prawo chyba wymagać, 
ażeby jezuicka ezerniawa, tucząca się jak 
muchy na polskim cblebie, nie wysyłała 
apostołów germanizmu i zdrady tam, gdzie 
ten gemanizm dusi w swych splotach lud 
polski.

Dom polski w KI. Ostrawie. Dnia 24
lutego b. r. w niedzielę o godzinie 3 1/ 2 
popołudniu odbędzie się walno zgromadze
nie Tow. Domu polskiego, na którem dy
rekcya złoży sprawozdania z czynności za 
rok ubiegły z podjętej akcyi ratunkowej, 
oraz dokonane będą wybory nowej dyrekcyi 
i rady nadzorczej.

Na zjeździe przemysłowców polskich, 
który się ma odbyć w jesieni b. r. w K ra
kowie, zostaną wygłoszone w myśl propo- 
zycyi komisyi zwołującej następujące re 
feraty: I. techniczne: 1) Kornela: „O zna
czeniu torfu w przemyśle"; 2) Jn rak : „O 
cukrownictwie"; 3) Szydłowski: „O tk a 
ctwie"; 4) Tuleja: „O przemyśle odpad
ków"; 5) Syniewski: „O fabrykacyi droż
dży"; 6) Załoziecki: „Przemysł naftowy" ; 
7) Maślanka: „Drogi wodne" : 8) Adel- 
man: „Syrop z ziemniaków"; 9) Baczyń
ski: „Świece i mydło"; 10) dr. Roszkow
ski: „O zużytkowaniu sił wodnych dla 
przemysłu"; 11) Piotrowicz: „O przeróbce 
odpadków żelaza kutego, gwoździ itp."
II. e k o n o m i c z n e :  1) „Polityka eko
nomiczna kraju i państwa dla wytworzenia 
przemysłu" —  dr. Rntowski; 2) „Prze
mysł i fiskalizm "— dr, Kolischer; 3) Po
lityka taryfow a"— dr. Głąbiński; 4) „Cła 
i rewizya traktatów" —  dr. Benis; 5) 
„Ugoda z Węgrami" — dr. Stesłowicz;
6) „Szkolnictwo zawodowe" — S tarkel;
7) „Przemysł i miasta" —  dr. Lewicki 
W it.; 8) Przemysł cukrowniczy" — ks. A. 
Lubomirski; 9) „Cła z Niemeami" — dr. 
Benis; —  10) „Cła ze Wschodem" — 
Battaglia; 11) „Cła z Rosyą" — dr. Rietel.

P. Wiktor Sedlaczek przysyła nam na
stępujące sprostowanie: Na zasadzie § 19
u. pr. proszę o umieszczenie następującego



sprostowania: Nigdy nie byłem ani sądo
wnie karany, a tem mniej do sądowej od
powiedzialności pociągany. Pisząc o pod
chwytywaniu czasowej tajemnicy z jednej 
z tutejszych drukarń, opierałem się na fak
cie, dotyczącym nie aseknracyi „Unio ca- 
thołica", lecz galic. Kasy oszczędności. 
W iktor Ssdlaczek, dziennikarz.

Co do osoby p. Sediaezka, sprostowanie 
jego jest o tyle prawdziwe, że istotnie do 
sądu karnego nie był pociągany, bo był 
wówczas przy wojsku i pod zarzutem kra
dzieży siedział w śledztwie, w areszcie woj
skowym. Co do drugiej części sprostowania, 
to nie prostuje ona niczego, albowiem ża
dna tajemnica dotycząca galic. Kasy oszczę
dności nie wpadła nam w ręce, więc wia
domość podana przez p. Sediaezka w „Gło
sie. narodu" jest wyssana z palca.

Ludność miasta Tarnopola. Według
ostatniego spisu, ludność Tarnopola z Za- 
rudżcami i Gajami wynosi 29 .000 mie
szkańców, nie licząc w to załogi wojsko
wej.

Telegraf i telefon.
Precz z jezuitami!

Madryt, 18 lutego. Jak powszechnie 
przypuszczają, poda się gabinet hi
szpański na posiedzeniu, które ma od
być się we środę, do dymisyi. Wedle 
informacyj z wiarygodnych źródeł o- 
trzyma 8 i l v e ł a  polecenie utworze
nia nowego gabinetu.

Madryt, 18 lutego. Najw yższy try
bunał me wydał jeszcze ostatecznego 
wyroku w głośnej sprawse porwanej 
przez jezuitów do klasztoru dziewczy
ny’ Ubao. Utrzymuje się jednak po
głoska, że porwana w krótkim czasie 
zwróconą będzie rodzinie.

Strejki we Francyi.
Chaton sur Saone, 18 lutego. Noc 

przebiegła spokojnie. Deputacya strej- 
kujących udała się do prefekta i do 
prokuratora z żądaniem wypuszczenia 
na wolność aresztowanych; żądania 
tego władza nie uwzględniła. Fabryka 
w Creuzot, zatrudniająca 1133 robo
tników, została zamkniętą aż do na
stania zupełnego spokoju.
Gospodarka moskiewska w Finlandyi.

Berlin, 18 lutego. Biuro Wolfa po
daje z Helsingforsu wiadomość, za
czerpniętą z dziennika fińskiego „Afton- 
bladet": Dnia 13 b. m. przybył do ar
chiwum helsingforskiego urzędnik z 
Petersburga z poleceniem od sekreta
rza stanu Plewego wydania wszyst
kich aktów sejmowych dla przewie
zienia ich do Petersburga. Naczelny 
archiwaryusz odmówił temu żądaniu, 
tłómacząc się, iż bez zezwolenia se
natu finlandzkiego uczynić tego nie 
może.

Przesilenie gabinetowe w Bułgaryi.
Zofia, 18 lutego. Gabinet Petrowa 

podał się do dymisyi, uważając swą 
misyę — przeprowadzenia wyborów — 
za spełnioną.

Bezpośrednim powodem dymisyi ga
binetu jest to, że rząd w sobraniu, 
wyszłem z obecnych wyborów, n i e

m  a w iększości, k tó ra  o s ią g n ię tą  być 
u i' że ty lko  p rzez  z jednoczen ie  się Stam 
bułów istów ze sto iłow istam i (n aro d o w 
cam i). T a k a  k o m b in a c ja  nie m a je d n a k  
żad n y ch  w idoków  pow odzenia .

Zofia, 18 lutego. Petrow otrzymał 
polecenie dalszego prowadzenia gabi
netu, aż wyzdrowienie ks. Borysa da 
ks. Ferdynandowi swobodny czas do 
naradzenia się z pojedynczymi par
ty ami, co do utworzenia ministeryum 
koalicyjnego.

Trzęsienie ziemi.
Tryest, 18 lutego. W  tutejszem ob- 

serwatoryum zauważono onegdaj o 
godz. 1 w nocy silne trzęsienie ziemi, 
mające kierunek północno-zachodni.

Dżuma.
Londyn, 18 lutego. Z Bombaju do

noszą, iż na 2000 zgonów, które za
sz ły  w przeszłym tygodniu, w 922 
w y p ad k ach  stwierdzono urzędownie 
dżum ę.

Paryż, 18 lutego. „La Presse" do
nosi o wybuchu dżumy w miejscowo
ści Św. Mikołaj w Argentynie (Ame
ryka Pnłudniowa).

Wypadki w Chinach.
Nowy Jork, 18 lutego. Z Pekinu do

noszą: Pełnomocnicy chińscy oświad
czyli swemu rządowi, że ostatnie po
stanowienie ambasadorów europejskich 
jest nieodw ołalnem ; wykonanie je 
dnakże wyroku, wydanego na Tung- 
fusianga, może być odroczone.

Zabór Transvaalu.
Kapstadt, 18 lutego. Biuro Reutera 

donosi: Z powodu wybuchu dżumy 
zastanawiają tubylcy robotę. W  imie
niu 5000 tubylców zjawiła się u tam
tejszej władzy deputacya, która oświad
czyła, że z powodu pojawienia się 
dżumy nie chcą oni dalej pracować i 
powracają do swej ojczyzny.

Z obawy przed tą chorobą i wsku
tek przesadzonych pogłosek więcej jak 
1000 robotników dokowych opuściło 
warsztaty. Sądzą jednakże, że gdy do
wiedzą się o prawdziwym stanie rze
czy, to powrócą do pracy. Dzisiaj nie 
zgłoszono nowych wypadków zasłab
nięć.

Wypadki.
Wiktorya (Ang. Kolumbia) 18 lutego. 

W jednej z tutejszej kopalni węgla, która 
stoi w płomieniach, zostało zasypanych 27 
b i a ł y c h ,  29 C h i ń c z y k ó w  i 9 J a 
p o ń c z y k  ów. Ra t un  ek n i e mo ż l i w y .

St. Johns (Nowa Findlandya) 18 lute
go. Pewien parowiec angielski rozbił się 
przed kilkn dniami koło zatoki Frynity. 
Cał a  z a ł o g a  w l i c z b i e  24 os ób  
z a t o n ę ł a .

N A DESŁAN E.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

Dr. HESKI
obrońca w sprawach karnych
9—? w  K rakow ie, 

ul. F loryau sk a  43.

Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje źadn®l 
odpowiedzialności.

K się g a rn ia  K, W o jn a ra  w K rakow ie ul. św . Ann) 5-
poleca następujące dziełka

„W ydaw nictw a groszowego imienia T. Kościuszki1;
1. „Gospodarz", kalendarz na r. 1901, obejmuj® 

przeszło 18 arkuszy druku i kilkadziesiąt 
pięknych obrazków; cena 30 ct. z przesył^ 
35 ct. — Najważniejsze artykuły są: „Jjf’ 
b i l eusz  U n i w e r s y t e t u  J a y i e l l 0,11' 
skiego" prof. Zamorskiego, „Powstam® 
l i s t opadowe" ,  „Jacek-Trębacz" ,  prz®' 
śliczny wiersz Stan. Mazura, powiastki: 
zyna" Wł.Orkana, „L eg en da o brac i e  l e' 
śnym" Żeromskiego, „Sianokos" Żmud2' 
kiego, życiorysy Jeża, Henryka Sienkiewicz®’ 
„Sprawa P o l s k a  i l u d o wa  w dzi®' 
w i ę t n a s t y m  wieku" przez K. Wojnar®! 
„0 gruź l i cy  czyl i  suchotach"  pr2®* 
prof. Uniwersytetu Bujwida i t. d.

2. „Powstanie narodowe w r. 1863/4“ przez
Wojnara, str. 4 8 ................................10 Ct.

3. „Powstanie listopadowe w r. 1830/1" 5 r
4. „Pieśni narodowe" wyd. VIII. . . 5 «
5. „Pieśni narodowe" z muzyką. . . 50 »
6. „Maciek w powstaniu" przez Gryffa 10 n
7. „Adam Mickiewicz", król pieśni pol

skiej z licznymi obrazkami w oprawie 20 c
8. „0 prawach obywatelskich" przez dra 

Tadeusza Dwernickiego 10 »
9. „Gawędy z przeszłości" piękne wier

sze  3 >t
10. „Jak się objawia życie ludzkie i przez 

co się utrzymuje" przez dra Józefa 
Zanietowskiego, str. 128, 30 obraz. 30 u 

Wszelkie zamówienia pod adresem:
KSIĘGARNIA K. W O J N A R A  W KRAKOWIE 

ulica św. Anny I. 5. 518 9 —'

Miejskie Biuro pracy we Lwowie, pUa 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełni® 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d l a :
1 lokaja z kaucyą

14 robotników do fabryki dachówek, oh- 
znajomionych z robotą

1 chłopca dor praktyki do cukierni
1 kelnerki umiejącej po niemiecku
2 gurniennych. .
5 szwaczek do pracowni.
Kilkadziesiąt sług I kucharek, któreby 

także froterow ały posadzki.
1 kasyerki do kawiarni
1 hafciarki
1 szewskiej maszynistki
2 bon Niemek.
2 nauczycielek 25—30 zł. miesięcznie. 

Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki,panny słu 
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamkl. 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz- 
8 rano a '/23 popołudniu. — Z prowincyi przyj
muje się zgłoszenia listownie. 130. 116—?

Latarnia magiczna
z oświetleniem acetylenowem nieeksplo- 
dującem wraz z obrazami jest do sprze- 
510 * dania za sumę 125 złr u —?
Bliższa wiadomość w administr. „Naprzodu"•


